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Katarzyna Karpowicz wiasnie pokazuje nam wystawe inspirowang Hiszpania, jej
sztuka, kolorytem i $wiattem, a przede wszystkim stylem Zycia. Zachwyca si¢ ma-
larstwem El Greca i zachwyca si¢ byciem we wspdlnocie, tolerancjg, gestami bli-
skosci, celebrowaniem chwili, catym tym rozsmakowaniem si¢ w codziennosci.
Filizanka z goraca czekolada, szklaneczka tinto de verano, ciastko z kremem za-
spokajaja tyle zmystowych pragnien! W dodatku sg zawsze pretekstem do spotka-
nia, rozmowy, dotyku, przygladania si¢ ludziom dookota. Kazde takie spotkanie to
od razu obraz. I opowie$¢. Bo Katarzyna lubi, zeby obraz niost tres¢. Jej malarstwo
od zawsze jest narracyjne, a w serii prac do tej wystawy artystka dodatkowo pod-
kresla znaczenie opowiesci i swojej roli opowiadaczki. To ona jest tutaj tytutowg
Cuentacuentos, opowiadaczka bajek, Szeherezadg, ktora kazdym kolejnym obra-
zem dodaje nastepny rozdziat hiszpariskiej basni.

Katarzyna Karpowicz nie jest juz w Hiszpanii jedynie turystka. Juan Carlos, jej maz,
pochodzi z Segowii. Historyczne miasto u podnoza gor Sierra de Guadarrama z ka-
mienng zabudowa, rzymskim akweduktem to dla artystki teren spaceréw i ma-
larskich pleneréw. Obserwuje rodzinne i towarzyskie gesty, doswiadcza ich, uczy
sie od Hiszpanow ekspresji, przyglada si¢ ludziom o twarzach i sylwetkach jakby
wyjetych z obrazow El Greca i Velazqueza, smakuje tutejsza kuchnie, ma juz swoj
ulubiony deser ponche segoviano, biszkopt z kremem waniliowym i marcepanem,
ktory oczywiscie pojawia sie na obrazie.

O tym i innych stodkos$ciach, o hiszpaniskich zachwytach i inspiracjach Katarzyna
Karpowicz opowiada w wywiadzie Wice Kwiatkowskie;j.

Jarostaw Mikotajewski daje nam intymny zapis wizyty w pracowni malarki i swo-
jego doswiadczenia ,hiszpanskich” obrazoéw, zwtaszcza tych formalnie nawigzu-
jacych do uktadu figur w karciane;j talii, ktore stanowig malarska i symboliczna
»karuzele zycia”. A zarazem wyczuwa w stodyczy gorzka nute.

Katarzyna Karpowicz w roli Cuentacuentos przywodzi nam na mysl inng mistrzow-
ska opowiadaczke — Karen Blixen. Patrzac na ,hiszpanskie” obrazy, na churrosy
i ponche segoviano, na filizanki, szklanki i kieliszki z mienigcymi si¢ trunkamiina
smakujacych to wszystko ludzi, az chce si¢ poréwnac ich, i nas, widzoéw, do biesiad-
nikow z Uczty Babette, ktorzy ,stawali sie coraz lzejsi, im dtuzej jedli i pili, i coraz
1zejsze byty ich serca”.

Matgorzata Czyriska, Wojciech Tuleya

Katarzyna Karpowicz has just created an exhibition inspired by Spain, its art, col-
ours and light, and above all lifestyle. She thrills at the paintings of El Greco and
delights in the charm of being part of a community, of tolerance, gestures of close-
ness, the skill of celebrating moments, of living everyday life to the fullest. A cup of
hot chocolate, a glass of tinto de verano, a cream cake — all these things satisfy so
many sensual pleasures. Especially since they always bring an excuse for a meet-
ing, a conversation, a touch, and for people watching. Every such meeting is both
a painting and a story. After all, Katarzyna likes her paintings to carry a message.
Her paintings have always been narrative, and in the series of pictures for this ex-
hibition, she additionally underscores the significance of the story and her role
as the storyteller. She is the eponymous Cuentacuentos here, the storyteller, the
Scheherazade who weaves another chapter of the Spanish tale with each succes-
sive painting.

Katarzyna Karpowicz is not just a tourist in Spain anymore. Juan Carlos, her hus-
band, comes from Segovia. The historic city at the foot of the Sierra de Guadarrama
mountains, with its stone architecture and Roman aqueduct, is where the artist
walks and paints in the open air. She observes and experiences familial and social
gestures, she learns the Spaniards’ expression, she watches people with faces and
silhouettes right out of an El Greco or Velazquez painting. She tastes the local cui-
sine and even has her favourite dessert — ponche segoviano, a sponge cake with
vanilla cream and marzipan, which of course appears in a painting.

Karpowicz talks about these and other sweets, about Spanish delights and inspira-
tions in an interview with Wika Kwiatkowska.

Jarostaw Mikotajewski gives us an intimate recalling of a visit to the painter’s studio
and his experience of ‘Spanish’ paintings, especially those that formally reference
the layout of figures in a deck of cards, which are as painterly and symbolic ‘carou-
sel of life’, all while sensing a bitter note in the sweetness.

As the Cuentacuentos, Katarzyna Karpowicz somehow brings to mind the great
storyteller Karen Blixen, who wove her tales masterfully. Looking at the ‘Spanish’
paintings, at their subjects, at the churros and ponche segoviano, at the cups and
glasses of drinks that glitter with a riot of colours, it feels right to compare them
— and ourselves, the viewers — to the participants of Babette’s Feast who ‘grew
lighter in weight and lighter of heart the more they ate and drank’.

Matgorzata Czynska, Wojciech Tuleya



Spotkanie przy stole

(Churros con chocolate)
/ Meeting at the Table
(Churros con chocolate),
100 x 120




KOLORY ZMYSEOW
rozmawia Wika Kwiatkowska

Ciagnie cie na Poludnie?

Stonce i malarstwo Potudnia — mocne w kolorze, w Swietle i cieniu, bardzo kon-
trastowe — zawsze mnie fascynowato. Ale rozgladam sie we wszystkich kierun-
kach. Ostatnio ciagnie mnie na P6inoc, mysle, ze te rejony moglyby wnies¢ w to,
co robie, jakis jeszcze inny koloryt.

A co masz przed oczami, gdy myslisz: ,,Hiszpania”?

Przede wszystkim Widok Toledo El Greca, malarza, ktory zawsze zachwycat mnie
swoja ekspresja, totalnie nowoczesnym i indywidualnym mysleniem o obra-
zie. Dynamika i ruch obecne w jego obrazach to cos, co mnie w Hiszpanii wrecz
hipnotyzuje. Od lat przygladam si¢ temu nie jak turystka, bardziej domownik,
bo odwiedzam tam rodzin¢ meza. Juan pochodzi z Segowii. I ta gestykulacja jak
z Caravaggia, ekspresyjne twarze, ktore znam ze Sredniowiecznego hiszpanskie-
go malarstwa, energia, witalnos¢, sa fascynujace. Hiszpanie nie ukrywaja emocji,
pozwalaja sobie na gtosny $miech, niepowstrzymywane odruchy czutosci, nawet
miedzy obcymi ludzmi na ulicy. MezczyZni s bardziej wylewni, kuzyni mowia
do siebie: , kocham ci¢”. Ja tez zostatam tam wyS$ciskana, wycatowana na wszyst-
kie strony.

Odczulas to jako zderzenie kulturowe?
I to mocno. Nie wiedziatam, ze jako osoba z Polski, czyli z Péinocy, jestem az tak
chtodna (Smiech).

Mowisz o sobie: niedotykalska. Skracanie fizycznego dystansu nie jest dla cie-
bie latwe?

Nie, cho¢ juz mnie to tak nie szokuje i nie sprawia takiego dyskomfortu jak na
poczatku. ZaprzyjaZzniajac sie z tymi ludZmi, powoli otwieram si¢ na dotyk, na
pocatunek. Ale zachowuje tez swoja wtasng wrazliwo$¢. Nieraz zaznaczam dy-
stans i wyciagam reke, zamiast catowac obcg osobe, jak to jest przyjete w Hiszpa-
nii (Smiech).

Cuentacuentos — tak zatytutowatas najnowsza wystawe swoich prac. To hisz-
panskie stowo mozna przettumaczy¢ jako story teller, gawedziarz, opowia-
dacz basni. Czujesz si¢ opowiadaczka?

Tak, poniewaz traktuje malarstwo troche jak drugi jezyk i przestrzen, w ktorej
sama sobie co$ opowiadam. Od zawsze tworze z wyobrazni, czerpi¢ z pamieci, wy-
my$lam historie i postaci. One potem wedrujg przez moje ptdtna, a ja opowiadam
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o tym, co mnie nurtuje. To uniwersalne historie o mitos$ci, przemijaniu, mtodosci,
dojrzewaniu. Od lat chciatam zrobi¢ wystawe pod tytutem Cuentacuentos — taka
basn dla dorostych. Bardzo podoba mi si¢ brzmienie tego stowa.

O czym teraz opowiadasz?

O czutosci, fizycznosci, celebracji btahych rzeczy, ktdre niby sa banalne, ale tak
naprawde istotne — czyli wiasnie to przytulenie, opiekuniczo$¢, wspolnota przy
stole, dzielenie si¢ deserem. To bycie juntos, razem, jak wyjscie catg rodzing na
churrosy z czekolada. Zreszta kazdemu polecam wypad do lokalnej churrerii,
gdzie podajg te dtugie paczki, ktére zanurza si¢ w czekoladzie, i pije si¢ swiezo
wyciskany sok pomaranczowy.

Namalowatas i stodkie Churros con chocolate, i Poncho segoviano, z tajemni-
czym ciastkiem na stoliku dla dwojga.

To mdj ulubiony deser (Smiech). Nikt z lokalsoOw nie lubi go tak jak ja, bo to pewnie
troche tak, jakbym ja, krakuska, uwielbiata obwarzanki. To lokalny deser wtasnie
z Segowii: bardzo mocno nasaczony biszkopt z kremem waniliowym i marcepa-
nem. Mokry, sensualny, mi¢kki, po prostu cudowny.

Energia i koloryt Poludnia chyba do$¢ mocno wplynely na nastroj tych prac?
Tak! Z Hiszpanii chciatam wyciagna¢ co$ wyjatkowo pieknego i dobrego, czego mi
czasami brakuje w Polsce, czyli kolor, intensywnos¢, wibracje tej energii. Chciatam,
by kazdy z tych obrazdw byl bardzo mocno okreslony, nasycony. Stad duzo zotci,
r6z6w, réznych odcieni czerwieni — od ciemnej do intensywnej, krwistej. Sa tez
pomararncze, zielenie, btekity. Wszystkie te obrazy uktadaja si¢ w kolory teczy.

To byl zamierzony efekt?

Zupetnie nie. Ale gdy ostatnio bytam w Hiszpanii i juz miatam te wystawe prawie
skoniczong, to spacerujac po Madrycie, zauwazytam, ze wsz¢dzie w oknach wisza
kolorowe, piekne, teczowe flagi. To byt paZzdziernik, miesiagc rownosci. I pomy-
slatam sobie: ,Idealnie! To znak, ze moja wystawa w kolorach teczy jest ekspresja
wszelkich odmian tolerancji i mitosci”.

Na obrazie Szczesliwe Zycie dwaj mlodzi mezczyzni $pia pod gotym niebem,
spleceni w milosnym uscisku. Czuta dtoni ukazuje gest miedzy dwiema ko-
bietami.

Rzeczywiscie. Mam duzo przyjaciot z kregu LGBT i w naturalny sposob, nawet
tego nie zauwazajac, wprowadzam te relacje i motywy. Maluje w sposdb intuicyj-
ny i by¢ moze przeniostam na ptotna to, co zauwazytam w Hiszpanii, czyli ze tam
ludzie cieszg si¢ zyciem, mito$cia, nie osadzaja. Takie podejscie jest mi bliskie.
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Dziewczyny na wakacjach
(Tortilla espafiola) / Young
Women on Holiday (Tortilla
espaiiola), 100 x 120




Kobiecos¢, meskos¢ — uwaznie im si¢ tu przygladasz. Bliskie ci sa wyraziste,
czasem wyzywajace, czasem rozedrgane Kobiety z filméw Almoddvara?

To ciekawe, bo ja w ogdle mocno inspiruj¢ sie filmami. Widziatam chyba wszyst-
kie filmy Almodévara i mimo ze nigdy nie byt moim ulubionym rezyserem, naj-
wyrazniej wpisat si¢ w moj krajobraz pamieci. Pamig¢tam, jak zobaczytam kobiety
w Hiszpanii, z ich mocnym spojrzeniem i czerwonymi ustami. Pomyslatam, ze juz
je miatam na swoich ptdtnach, ale teraz namaluje je jeszcze bardziej wyraziscie.

Uwodzace, ukazujace Swiatu pelni¢ swojej kobiecosci?

Doktadnie: nie wstydza sie, akceptuja siebie. I nie czuja si¢ winne. To dla mnie
interesujace, ze hiszpanskie kobiety pozwalaja sobie by¢ takie uwodzace i sensu-
alne. Jak we flamenco.

Wachlarze w ich dtoniach tez sa jak z flamenco?

We flamenco ten gest kobiecej dtoni i swobodnego dysponowania kastanietem
albo wtasnie wachlarzem jest sam w sobie zachwycajacy, a na obrazie bardzo
atrakcyjny jako motyw. Gest przystoniecia i odstoniecia buduje napiecie i dodaje
tajemnicy. A dla mnie obraz w trakcie pracy tez jest zawsze tajemnica.

Gdy patrzylam na obraz Serce matki, przypomnial mi si¢ Labirynt Fauna
Guillermo del Toro. To byta dla ciebie jaka$ inspiracja?

Uwielbiam ten film! A tutaj ta bardzo organiczna maska z okiem rzeczywiscie
moze si¢ z nim kojarzy¢ i przerazac. To jeden z obrotowych obrazow, ktore na-
malowatam na t¢ wystawe. S3 na nim dwie rézne i rownowazne historie. Z jednej
strony mamy czaszke trzymang w dloni przez mezczyzne przykrytego ma-
ska byka. Po drugiej stronie jest kobieta z matym chtopcem na reku. I chtopiec
tez ma taka maske byczka. Chciatam, by te dwie rozne historie dziaty sie rowno-
legle. Zeby odbiorca mdgt odwracac obraz i opowiada¢ go sobie za kazdym razem
na nowo.

To opowies¢ o meskosci?

Kobiety wychowuja mezczyzn. Najpierw sg matymi, stodkimi, wrazliwymi chtop-
cami. A potem wyrastajg na przyktad na toreadoréw. Trudno mi to zrozumiec
i przetknad. I ja tych toreadoroéw maluje jako ludzi, ktorzy sg ofiarami systemu,
pewnej kultury i narzuconych rol. Mezczyznom wmawia sie, ze maja by¢ silni, za-
sadzi¢ drzewo, zbudowac¢ dom i sptodzi¢ syna. Kobieta ma by¢ z kolei wybaczaja-
ca, czula i opiekuricza, nawet jesli to nie jest jej wybor. Jezeli cztowiek nie wyrwie
sie z tych schematdw, nie zorientuje, Ze co$ jest nie tak, to moze przezy¢ zycie
w nie swoim stroju. Troche jak w teatrze, naktadajac maske i bedac w roli, ktora
wyniszcza. Ale na tej wystawie jest tez obraz z figurg ojca, ktéry trzyma biatego
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gotebia. Obok stoja synowie, a ojciec jest sama tagodnoscia. To ukton w strone tej
meskosci, ktorg tez widze w Hiszpanii, gdy ci bardzo mescy mezczyZni nagle stajg
sie delikatnymi, czutymi opiekunami.

Z jednej strony sensualnos¢, witalnos¢, z drugiej — melancholia.

Poprzednia wystawe, Nieistnienie, po§wiecitam spotecznosci zydowskiej, z re-
jonoéw mi bliskich, czyli ze Szczebrzeszyna. To byto dla mnie bardzo wazne, ale
i trudne. Dlatego stwierdzitam, Ze kolejna wystawa musi by¢ o istnieniu. Cuenta-
cuentos stata sie dla mnie odskocznia, zwrdceniem ku zyciu, celebracja codzien-
nosci. Namalowatam obrazy, ktdrych intencja byto pokazanie smakéw, kolordw,
przyjazni, mitosci, wymiany miedzyludzkiej, zmystowosci i w ogole radosci zycia.
Mowitam sobie: ,Teraz chce zwrdci¢ sie ku $wiattu, odwrécic od cienia, mroku
i $mierci”. I nagle dostrzegtam, ze wszystko dzieje sie rOwnolegle. Ze nie da sie ze
$wiata wycig¢ kawatka ciemnosci.

Szukasz rOwnowagi miedzy Swiatlem a cieniem?

Mysle, ze ta wystawa ja znalaztam. Bardzo zazdroScitam Hiszpanom tego, ze maja
takie dolce vita. Ale zaczetam zauwazad, Ze tez majg swoje problemy. Tez zmagajg
sie ze soba. Jest tam tolerancja, ale i nietolerancja. Jest czuto$¢ ojcowska i poswie-
cenie dla dziecka, ale i maczyzm, i przemoc. Maska opadta i zrozumiatam, ze zycie
wszedzie, na calym Swiecie, ztoZone jest ze Swiatta i cienia.

Malujesz obrazy rownolegle. Nie meczy ci¢ to, Ze przez kilka miesiecy zaden
nie jest ukonczony?

Wrecz przeciwnie. Meczytoby mnie, gdybym miata tylko jeden obraz na sztalu-
dze i musiata go od poczatku do korica namalowac. Ja mam, dajmy na to, dziesiec¢
obrazow na sztaludze i nie maluje kazdego dnia wszystkich naraz. Przychodze do
pracowni i stwierdzam: ,Mam dzisiaj site do ciebie”. Bior¢ sobie tego delikwenta
i rozmawiam z nim, malujac go przez po6t dnia. Potem biore kolejne ptdtno, ktore
jest na przyktad dopiero w szkicu, i je dookreslam. Tak konicze dzien. I tak kazdego
dnia, miesigcami. Na t¢ wystawe rOwnoczesnie powstawato szesnascie obrazow.
Ale na sam koniec stwierdzitam, Ze brakuje mi matych formatéw. Wiec namalo-
watam jeszcze dziesiec.

Sa prace, ktorych nie chcesz sie¢ pozbyc¢?

Jeszcze nie jestem taka mistrzynig asertywnosci, by z kazdej wystawy odtozy¢
dla siebie po jednym obrazie. Na razie udato mi si¢ uchowa¢ dwa. Ale chciatabym
z kazdego cyklu wybrac jeden obraz i w wieku 70 lat mie¢ gotowy materiat do
wystawy.
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Odpoczynek nad
basenem / Resting
by the Pool, 80 x 100




Nastepna bedzie o P6inocy?

Mam pomyst na cykl, ktdry toczy sie na innej planecie. Marze¢ o tym, Zeby wyru-
szy¢ w podroz ze szkicownikiem po inspiracje. Ostatnio my$le wtasnie o Poéinocy,
zwlaszcza o Islandii. Ale biletéw jeszcze nie kupitam.

Twoj hiszpanski maz miatby che¢ pojechaé z toba na zimna Islandie?

Mysle, ze tak. Ja si¢ statam bardziej hiszpanska, a on bardziej polski. On ma niebie-
skie oczy ijasne wtosy, ja mam ciemna oprawe oczu. Juan zwraca mi uwage, zebym
mowita ciszej, gdy sie czyms ekscytuje na ulicy. I podglada przez firanke, co robig
sasiedzi (Smiech).

Nie myslatas$ o tym, Zeby zamieszka¢ w Hiszpanii?

Nie, mam za soba doswiadczenie mieszkania poza Polska i wiem, ze zatesknita-
bym si¢ na $mier¢ za bliskimi i swoimi Sciezkami. Lubie storice, ale i krakowski
spleen.

W Maladze, w Muzeum Picassa, zwrocilas uwage na cytat: It takes a long time
to become young” — , Trzeba wiele czasu, aby sta¢ sie mtodym”. To twoje mot-
to na teraz?

Stowa Picassa rozumiem tak, ze aby na powrdt sta¢ sie mtodym, trzeba odrzucic¢
rutyne postrzegania §wiata i siebie. Bo czesto zyjemy w ztudnym przeswiadcze-
niu o sobie, ktére nas ogranicza i powoduje, ze czas, ktory w dziecifistwie pty-
nat powoli, zaczyna umykac. To jest zgubne dla cztowieka i dla tworczosci. Kiedy
jestesmy dzie¢mi, potrafimy dostrzega¢ magie w detalach, w zyciu codziennym.
A potem gdzie$ to gubimy. Picasso byt otwarty jak dziecko na to, co moze si¢ zda-
rzy¢. Oczywiscie byl tez nieztym tobuzem ($miech). Dzi§ uwazam, Ze nie powin-
ni$my traktowac siebie i wszystkiego tak bardzo powaznie. Dobrze jest spojrzec
na swoje zycie do gory nogami, odwrdcic¢ je na moment i zobaczy¢, jak wyglada
z drugiej strony.

Jak w Alicji po drugiej stronie lustra?

Kocham Alicje po drugiej stronie lustra i Alicje w krainie czaréw! Zaczytywatam
sie nimi i w dziecinstwie, a pozniej, jako nastolatka, wrocitam do tych ksiazek
ze wzgledu na ilustracje. I gdzies ta Alicja i dziecigca wrazliwos¢ na pewno wy-
brzmiewa w moich obrazach.

Tuz po Akademii uslyszatas zdanie, ktore zapadio ci w pamie¢: ,Kasiu, nie
mozesz by¢ taka grzeczna. Pamietaj, Ze grzeczne dziewczynKi ida do nieba,

aniegrzeczne tam, gdzie chca”. Jestes teraz bardziej niegrzeczna?
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Chyba z czasem udato mi sie te moja poprawnosc troche przetamac. Ale mysle, ze
ta moja grzeczno$¢ ma swoje zalety. I pewnie dlatego w niej tkwie. Bo ja tym sa-
mym buduje¢ pewien dystans pomiedzy sobg a otoczeniem. Bezpieczny, w ktorym
zachowuje przestrzen dla siebie. A postawa, ktéra mogtaby mnie od tej grzecz-
nosci uwolni¢, narzuca pewne wyzwania, na ktére trzeba by¢ gotowym (Smiech).

W filmach Almodovara kobiety sa niegrzeczne.
Ucze sie tej niegrzeczno$ci. To moje postanowienie na ten rok!
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Burgundowy / Burgundy, 90 x 90 Czerwony / Red, 90 x 90




Rézowy / Pink, 90 x 90 Pomarariczowy / Orange, 90 x 90




Mezczyzni i byki/ Men and Bulls, 100 x 80 Serce matki/ A Mother’s Heart, 100 x 80




COLOURS OF THE SENSES
interview by Wika Kwiatkowska

Are you pulled towards the South?

The sunshine and painting of the South — strong in colour, in light and shadow,
very contrasting — has always fascinated me. But I look in all directions. Lately,
I've been pulled to the North; I think these regions could bring yet another colour
into what I do.

And what do you see when you think ‘Spain’?

First of all, View of Toledo by El Greco, a painter who has always amazed me with
his expression, his totally new and individual way of thinking about painting. His
paintings have a dynamism and movement, and that’s something that practically
hypnotises me about Spain. For years, I've been looking at them not like a tourist,
but like a local, because I visit my husband’s family there — Juan is from Segovia.
This Caravaggio-like gesticulation, expressive faces [ know from Medieval Spanish
painting, this energy and vitality, they’re fascinating. The Spanish do not hide their
emotions, they let themselves laugh loudly, show unrestrained displays of affec-
tion, even between strangers in the street. Men are more effusive, cousins tell each
other ‘Ilove you'. I was also embraced there, kissed from all directions.

Was it a culture shock?
Very much so. I didn’t know that as someone from Poland — that is, from the North
— I'was so cold (laughs).

You say about yourself: untouchable. Is reducing physical distance difficult for
you?

Yes, although it doesn’t shock me and doesn’t cause as much discomfort as before.
Becoming friends with these people, 'm slowly opening up to touch, to kisses. But
I also maintain my own sensitivity. Sometimes I make the distance clear and hold
out my hand instead of kissing a stranger, as is the habit in Spain (laughs).

You called your latest exhibition Cuentacuentos. This Spanish word can be
translated as ‘storyteller’. Do you feel like that’s what you are?

Yes, because I treat painting a little like a second language and a space in which I tell
myself stories. I've always created from the imagination, drawn from the memory,
made up my own stories and characters. They later wander through my canvasses,
and I ‘talk’ about whatever is bothering me. These are universal stories of love,
transience, youth, maturity. I've wanted for years to put on an exhibition called
Cuentacuentos — sort of a fairy tale for grown-ups. I love the way this word sounds.
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What are you telling stories about now?

About tenderness, physicality, the celebration of the trivial things that are seemin-
gly banal but actually important — those embraces, the caring, togetherness at the
table, sharing dessert together. It’s being juntos, together, like going out with the
whole family for churros with chocolate. Actually, what I recommend to everyone
is a trip to the local churreria, where they serve these long pastries, which you dip
in chocolate and drink freshly squeezed orange juice.

You painted both the sweet Churros con Chocolate and Ponche Segoviano with
a mysterious cake on a table for two.

It’s my favourite dessert (laughs). None of the locals like it the way I do because it’s
probably a little like if I, a Cracovian, loved obwarzanki pretzels. It’s a local dessert
from Segovia: a moist sponge cake with vanilla creme and marzipan. Moist, sensu-
al, soft, simply marvellous.

The energy and colours of the South have strongly influenced the climate of
these works, haven't they?

Yes! I wanted to bring something exceptionally beautiful and good from Spain,
something that I sometimes miss in Poland — colour, intensity and the vibration
of this energy. I wanted each of these paintings to be strongly defined and satu-
rated. Thus, a lot of yellows, pinks, various shades of red — from dark to bright,
bloody. There are also oranges, greens and blues. All these paintings come together
in the colours of the rainbow.

Was this something you intended?

No, not at all. But when I was in Spain the last time and had the exhibition almost
completed, I took a walk in Madrid and noticed that there were these colourful,
beautiful rainbow flags in windows everywhere. It was October, Pride month, and
I thought, ‘Perfect! It’s a sign that my rainbow-coloured exhibition is an expression
of all kinds of tolerance and love’.

In the painting Happy Life, two young men sleep under the open sky, twined to-
gether in a loving embrace. Tender Hand shows a gesture between two women.
That’s true. I have many friends who are part of the LGBTQ+ community and I in-
troduce these relationships and motifs in a natural way, so I don’t even notice it.
I paint intuitively and perhaps I've transferred to the canvasses what I noticed in
Spain: people there enjoy life and love, without judgement. That kind of approach
is close to my heart.
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Zielony sen /[ Green
Dream, 80 x 100




You examine femininity and masculinity quite closely here. Do you like the
sharply drawn, sometimes provocative, sometimes emotional women from
Almoddvar’s films?

That’s interesting because I draw inspiration from films quite a lot, actually. I think
I've seen all of Almodovar’s films, and even though he’s never been my favouri-
te director, apparently he’s stuck in my mind. I remember when I saw women in
Spain, with their bold gazes and red lips. I thought, I had them on my canvasses
already, but now I would draw them even more clearly.

Seductive, showing the world their full femininity?

Exactly: they’re not embarrassed, they accept themselves. And they don’t feel gu-
ilty. It’s interesting to me that Spanish women allow themselves to be so seductive
and sensual. Like in flamenco.

Are the fans in their hands also like in flamenco?

In flamenco the gesture of the woman’s hand and the free use of the castanets
or a fan is incredible on its own, and it makes for an attractive motif in a painting.
The gesture of concealing and revealing builds tension and adds mystery. And for
me, a painting in progress is also always a mystery.

When I was looking at Heart of the Mother, I was reminded of Guillermo del
Toro’s Pan’s Labyrinth. Was that an inspiration for you?

I love that film! And this very organic mask with the eye could indeed remind the
viewer of it and be terrifying. The painting is one of the revolving ones I painted for
this exhibition. It contains two different but equally important stories. On the one
side, we have a skull held by a man concealed with a bull mask. On the other side is
a woman holding a small boy, who is also wearing a bull mask. I wanted these two
stories to take place in parallel. So the viewer could turn the painting and experien-
ce it again each time.

Is it a story of masculinity?

Women raise men. First they’re little boys, sweet and sensitive. Then they grow up,
into toreadors, for example. It’s hard for me to understand and accept. I paint these
toreadors as people who are victims of the system, a certain culture and imposed so-
cial roles. Men are told that they have to be strong, plant a tree, build a house and ra-
ise a son. Awoman has to be forgiving, tender and caring, even if it’s not her choice. If
aperson doesn’t break these patterns, doesn’t realise that something’s not right, they
could live their whole life wearing someone else’s clothes. A little bit like in the the-
atre, putting on a mask and playing a role that destroys them. But this exhibition also
features a painting with the figure of a father holding a white dove. His sons stand
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beside him, and the father is wholly gentle. It’s a nod to the masculinity I also see
in Spain, where these very manly men suddenly become tender, loving and caring.

On the one hand, we have sensuality and vitality, on the other — melancholy.

I dedicated my previous exhibition, Non-existence, to the Jewish community from
my home town, Szczebrzeszyn. It was very important to me, but also difficult. That’s
why I decided the next exhibition had to be about existence. Cuentacuentos became
a turning point for me, back to life, a celebration of the everyday. I painted pictures
that I wanted to show flavours, colours, friendship, love, interhuman exchange, sen-
suality and in general, joy of life. I told myself, ‘I want to turn towards the light now,
away from the shadow, darkness and death’. And suddenly I noticed that everything
happens in parallel. That you can’t just cut out a piece of the darkness from the world.

Are you looking for a balance between light and dark?

[ think that with this exhibition, I've found it. I really envied the Spanish their dolce
vita. But then I saw that they also have their problems. They struggle with themse-
lves, there is tolerance, but also intolerance. There is fatherly love and dedication
to their children, but also machismo and violence. The mask fell and I understood
that life everywhere, all around the world, is made up of light and dark.

You paint your pictures all together. Does it ever bother you that none of them
are finished for several months?

On the contrary. It would bother me if I only had one painting on an easel and had
to paint it from start to finish. Instead, I have, let’s say, ten paintings on the go,
and I don’t paint them all each day. I come into the workshop, and I decide, “Today
I have the energy for you'. So I take the painting and I talk to it, working on it for
half the day. Then I take the next canvas, which can be just a sketch, for example,
and I work on refining it for the rest of the day. And so on, every day, for months.
For this exhibition, I worked on sixteen paintings. But at the very end, I decided
[ wanted some small format works. So I painted another ten.

Are there works you don’t want to give up?

[ haven’t mastered assertiveness enough yet to set aside a painting for myself from
each exhibition. So far, I've managed to keep two. But I would like to pick a painting
from each series and at the age of seventy, have them ready for an exhibition.

The next one will be about the North?

I have an idea for a series that happens on another plant. I dream of setting out
with a sketchbook, looking for inspirations. Lately, I've been thinking about the
North, especially Iceland. But I haven’t bought the tickets yet.
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Wspdlny deser (Ponche Segoviano) / Shared Dessert (Ponche Segoviano), 120 x 100



Would your Spanish husband want to go with you to cold Iceland?

[ think so. I've actually become more Spanish, and he more Polish. He has blue eyes
and light hair; I have dark eyes. Juan shushes me to speak more quietly when I get
excited about something as we walk down the street. And he peeks through the
curtains at what the neighbours are doing (laughs).

Have you thought about settling in Spain?

No. I've experienced living outside of Poland, and I know that it would kill me to
miss my loved ones and my well-trodden paths. I like the sun, but also the Krakow
melancholy.

In Malaga, at the Museo Picasso, you pointed out the quote, ‘It takes along time
to become young'. Is that your current motto?

I understand Picasso’s words to mean that in order to become young again, you
have to reject the routine of perceiving the world and yourself. We often live in an
illusory self-conception that limits us and makes time, which flowed slowly in
childhood, start to slip away. That’s deadly to people and to creativity. As children,
we can see magic in the details, in daily life, and then we lose it somewhere. Picasso
was open like a child to what could happen. Of course he was also quite a rascal
(laughs). For today, I think we shouldn’t treat ourselves and everything else so se-
riously. It’s good to look at your life upside down, turn it around for a moment and
see what it looks like from the other side.

Like in Alice Through the Looking Glass?

I'love Alice Through the Looking Glass and Alice in Wonderland! 1 read them a lot
as a child, and then later, as a teenager, I went back to the books because of the
illustrations. And I think that Alice, and her childlike sensitivity, resound in my
paintings.

Shortly after graduating from the Academy of Fine Arts, you were told some-
thing you never forgot: ‘Kasia, you can’t be so nice. Nice girls go to heaven,
naughty girls go wherever they want’. Are you naughtier these days?

I think I managed to break through my correctness over time. But I think that my
niceness has its benefits, and that’s why I stick to it. I use it to build a certain di-
stance between myself and my surroundings. It’s safe, and it lets me keep space
for myself. On the other hand, the attitude that could free me from this niceness
brings certain challenges you have to be ready for (laughs).

The women in Almoddvar’s films are naughty.
I'm learning this naughtiness. That’s my resolution for this year!
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s./ pp. 36—37: Czarny wachlarzyk / Black Fan, 40 x 50






Czerwone usta / Red Lips, 50 x 50 Karnawat / Carnival, 50 x 50



Dziewczyny i wachlarze / Young Women and Fans, 100 x 80
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Sekret / The Secret, 40 x 30 Morze i zakochani / The Sea and the Lovers, 40 x 30




S./ pp. 46—47: Czuta dtori / A Tender Hand, 30 x 40 Gorgcy pocatunek / Hot Kiss, 40 x 30






PEOMIENNA
Jarostaw Mikotajewski

Jade do Kasi, powiedziatem, i zatozytem czerwony sweter. Czarny, dopiero co wy-
prany, zostawitem na krzesle. Wychodzac z domu, zatrzymatem si¢ miedzy ostro-
krzewem i jarzebina. Kiedy dojechatem na miejsce, do starego domu w centrum
Krakowa, domu wybudowanego wokot wewnetrznych pracowni, Kasia zeszta po
mnie na parter. Zebym sie nie zgubit. Weszli$my, przywitalem wzrokiem obraz jej
Taty, sprzety kuchenne, i nagle — pracownia wiasciwa. Czerwien ostrokrzewu,
jarzebiny, swetra, burgunda... Skad ja wiem, ze, wedtug jednej z wersji, w ostatnich
zyciowych stowach o burgunda prosit Adam Mickiewicz...

Na czerwienie Kasi, przedmiotow i barw na obrazach naktadaja mi si¢ czerwienie
mojego domu. Czerwien kalendarza z 2018 roku, ktéry stuzy mi jako stary dobry
notes z telefonami. Czerwone grzbiety katalogéw wystaw: malarstwo Pasoliniego,
Michat Aniot, rok 1913... Czerwien wstazki na todydze kwiatu w biate ciapki, ktdry
dostatem od Kasi podczas pierwszego spotkania, w Warszawie. Ale czerwienie,
ktére znajduje (moze ,,odnajduje”, jak méwi sie o czyms, co juz sie miato i zgubito,
a potem odzyskato) na ptotnach artystki, sg inne. Nie od tych, ktore mam w domu.
Inne w znaczeniu: jak z innej palety. Palety — planety.

Chce sie potozy¢. Ktade sie na podtodze, ktoéra sama natychmiast nazywa mi sie
w glowie ,tozkiem Pollocka”. Podtoga jest czySciutka i poplamiona. Plamy sa
kompozycja naturalng. Rozproszone sita kropli skapujacych z pedzla. Dlaczego
u malarki nawet przypadkowa kompozycja z plam na drewnianej podtodze ma
porzadek, zamyst, czysto$¢? Gdybym ja trzymat pedzle i nosit mokre od farb nad
parkietem, jestem pewny, Ze wyszlaby mi z tego jakas enerdowska pepitka. Pew-
nie bezowa, zgaszona. Absurdalna proba niemadrego porzadkowania chaosu.
Brzydka.

Dopiero potem, kiedy Kasia przesle mi zdjecia, widze siebie na podtodze, w pra-
cowni, wérdd czerwieni (liczba mnoga — jak to zaznaczy¢ bez nachalnego zaimka
»tych”?) na obrazach. Co ciekawe, wobec plam rozmys$Inych i rozumnych na obra-
zach, wypetniajacych czesci ciata i przestrzeni, plamy na podtodze tracg czerwo-
nos¢. Znikaja. Sg jak czerwone zajaczki odbite na drewnie. Zachodzi mi do gtowy
pytajaca ciekawos¢: czy otocztowiek wiszacy na krzyzu, broczacy krwia, miat pod
stopami poplamiong na czerwono ziemie, czy takze jego krew miata cien szary?
Ziemia to nie lustro. Na szczescie. Bo to lustro jest zdradzieckie, nie cierl. Wszyst-
ko, co jest naprawdg, istnieje w postaci osobowej, lirycznej, a co jest odbite, musi
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mie¢ madrosc¢ przeznaczenia. Czyli przemijania. Jak by to byto, gdyby odbite nie-
bo rozpo$cierato si¢ nam pod stopami jak niebieska tgka?

*

Gdyby ta wystawa Katarzyny Karpowicz miata mie¢ tytut pojeciowy, sama na-
suwataby sie ,intymno$¢”. Problem w tym, ze stowo ,intymnos¢” juz nie jest in-
tymne. Tyle intymno$ci na kartkach, w internecie, na ustach. Intymno$¢ jest juz
przepowiedziana (w znaczeniu prze-powiedziana, czyli powiedziana przesadnie).
Powiedziana bez intymnosci. Nieintymnie. Intymniejsze sa wargi, ktore przezy-
waja jej stownos¢. Sukienka, ktora zakrywa intymno$¢, a jednoczesnie jg zaste-
puje. Pomyslmy: szkartat zastonigtego podbrzusza. Odbiera dech. Dyszymy nig
z namietnosci bez intelektu, z rozumu odartego z pasji.

Przez czerwienie Katarzyny przebija intymno$¢ organizmu, przedmiotu, cienia
pamieci. Im bardziej dosadna, tym bardziej niedopowiedziana. Bo moze tak jest
(czy tak jest, Malarko?), ze to dosadno$¢ cieniuje, skoro tak czesto jest ucieczka
od barwy.

Na pewno tym, co cieniuje, jest aura scen, bedaca refleksem aury bycia na §wiecie.
Delikatno$¢. Proba ukrycia. Inna dziwno$¢ — ukry¢ sie¢ w czerwieni? Tak. Jesli
kto$ odbiera swiat w catej namietnosci, jesli Swiat jest caly w czerwieni, to czer-
wien wlasnie staje si¢ najwyzszym stopniem sublimacji, kruchosci, ciszy.

Lezac na poditodze fotografowany przez Kasie, posrdd jej obrazéw, na pla-
mach z jej pedzli, w czerwonym swetrze, jestem bezbarwnym cieniem jej czer-
wieni. Ale mniejsza o mnie. Czym sa — pytam — te przedstawienia, obrazy?
Juz wiem: to karty. Malowane losy. Damy, jokery, krélowie i kréle (postaci i moty-
wy), walety, fantazyjni, $niacy i wysnieni, przedwojenni Zydzi wciagnieci w $wiat
toreadoréw w probie ich ocalenia — bo czy widziat kto$ kiedys toreadora w pasia-
ku, za drutami?

Dziwne to karty, upiorne jak w niektorych snach Alicji w krainie czarow, zaprze-
czone w onirycznej logice przeporzadkowanego zycia. Melancholijne. Smutne
figury tych, ktérymi juz bole$nie zagrano. Wysypane poza obrazek i naniesione
na nowo — walet z przekrzywiona gtowa opierajacy skron na ramieniu damy,
krol bez korony, dama, ktora nie chce by¢ ikong hazardu, rezygnujaca z karcianej
nietykalnosci, poddajaca si¢ przefigurowaniu w tajemnicza, tykalna tajemnice.
Wachlarze kobiecych twarzy jak wachlarze powtarzalnych i jedynych loséw. Po-
wierzone innym twarzom jak cieniom i sensom.
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Czesc¢ tych grup portretowych jest ujeta w wieloperspektywiczne kwadraty —
rzad dolny moze by¢ gérnym, przestawialnym z pétnocy na potudnie, jak w kar-
tach wtasnie, gdzie stopami krola i waleta sg ich wtasne odpotowione stopy, nie
gtowy. Stopy — glowy. Stopy — twarze. Kontrfacjaty. Mozna by powiedzie¢ ,jak
przy stole”, gdyby te figury nie byty jednak odwrécone.

*

Niepokoi mnie teraz, kiedy od Kasi wracam do wydawnictwa Austeria, ta smut-
na nuta — kazimierska intuicja co do tych przedstawien. Tragiczny sygnat, kt6-
ry plynie z twarzy — portretowych, pojedynczych, powielanych, ocieniajacych
sie dtugimi rzedami. Pieknych i pozegnalnych. Wyiskrzonych nie jak w odblasku
burgunda, lecz w tunie niewidocznego pozaru. Tak, to §wiat picassowsko-chagal-
lowskich kart kresowych pozaréw. Pogromow?

Wyobraznia prowadzi daleko, lecz nie za daleko. Rzeczywisto$¢ portretdw odbi-
tych w rozwirowanych kartach nie raz poprowadzita nas jeszcze dale;j.

Plonace, ptonacy. Ptomienni. Ptomienna.

Jaity. My.
Mitosne pochodnie.
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FIERY
Jarostaw Mikotajewski

I'm going to see Kasia, I said, and I put on a red jumper. I left the black one, fresh-
ly laundered, on a chair. Leaving the house, I stopped between the holly and the
rowan. When I got there, to the old house in the centre of Krakow, a house build
around internal workshops, Kasia came downstairs to get me. So I wouldn’t get
lost. We went inside, my gaze greeted the portrait of her Dad, the kitchen appli-
ances, and then — the workshop proper. The red of the holly, the rowan berries,
the jumper, the burgundy... How do I know that, according to one story, Adam
Mickiewicz asked for burgundy with his last words...

Kasia’s reds, those of objects and colours in paintings are overlaid with the reds
of my home. The red of the calendar from 2018, which serves me as a good old
notebook with phone numbers. The red spines of exhibition catalogues: Pasolini,
Michaelangelo, the year 1913... The red of the ribbon on the stem of the white-
spotted flower I received from Kasia during our first meeting, in Warsaw. But the
reds I uncover (or perhaps ‘recover’, as you say about something you once had
and lost, and then found again) on the artist’s canvasses are different. Not from
the ones I have at home. Different in the sense of a different palette. Palette —
planet.

I want to lie down. I lie down on the floor that is immediately named ‘Pollock’s
bed’ in my head. The floor is clean and spotted. The spots are a natural compo-
sition. Scattered by the force of droplets falling from the brush. Why is it that
with a painter, even an accidental composition of spots on a wooden floor has or-
der, intention, cleanness? If I held the brushes and carried them, wet with paint,
above a hardwood floor, I'm certain that the result would be some sort of East
German houndstooth. Probably beige, muted. An absurd attempt at a silly order-
ing of chaos. Ugly.

Only later, when Kasia sends me the pictures, do I see myself on the floor, in the
workshop, among the reds in the paintings. What’s interesting, among the thought
our and planned fields in the paintings, filling parts of the body and space, the
spots on the floor lose their redness. They disappear. They're like red glints of light
reflected on the wood. A curious question pops into my mind: did this man hang-
ing on the cross, bleeding, have red-stained soil under his feet, or did his blood also
have a grey shadow? The soil is not a mirror. Fortunately. For it is the mirror that is
treacherous, not the shadow. Everything that really exists, exists is a personifica-
tion, a lyrical figure, and everything that is reflected must had the wisdom of fate.
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Which means transience. What would it be like if the reflected sky spread out un-
der our feet like a blue meadow?

*

If this exhibition of works by Katarzyna Karpowicz were to have a conceptual title,
‘intimacy’ springs to mind immediately. The problem is that the word ‘intimacy’ is
no longer intimate. So much intimacy in cards, on the internet, on lips. Intimacy
has been foretold (in the sense that it has been brought to the fore in its telling).
Told of without intimacy. Un-intimately. The lips that survive its telling are more
intimate. The dress that covers the intimacy while also replacing it. Let’s think: the
scarlet of a veiled belly. It’s breathtaking. We pant with excitement without intel-
lect, with a mind stripped of passion.

The intimacy of the organism, the object, the shadow of memory breaks through
Katarzyna’s reds. The more blunt it is, the more understated. Perhaps (is it so, o Paint-
er?) it shades the bluntness since it is so often an escape from colour.

Certainly what shades is the aura of the scenes, which is a reflection of the aura of
being in the world. Softness. An attempt at concealment. Another strangeness —
concealment in red? Yes. If one perceives the world in full passion, if he world is all in
red, then the red becomes the highest degree of sublimation, of fragility, of silence.

Lying on the floor, photographed by Kasia, among her paintings, on the spots left
by her brushes, in a red jumper, [ am a colourless shadow of her reds. But never
mind about me. What are, I ask, these depictions, these paintings? I know: they are
cards. Painted fates. Ladies, jokers, queens and kinds (characters and motifs), jacks,
fancy, dreaming and dreamed, pre-war Jews drawn into the world of toreadors in
an attempt to save them — because has anyone even seen a toreador in a prison
uniform, behind wires?

They are strange cards, horrific as in some dreams of Alice in Wonderland, contra-
dicted in the oneiric logic of a reordered life. Melancholy. The sad figures of those
who have already been painfully played with. Spilled outside the picture and ap-
plied anew — a jack with a tilted head leaning his temple on the shoulder of a lady,
a king without a crown, a queen who doesn’t want to be the symbol of gambling,
giving up her card untouchability, surrendered to be refigured into a mysterious,
touchable secret. Rows of women’s faces, like rows of repetitive and singular fates.
Entrusted to other faces as shadows and senses.

Some of these portrait groups are laid out in multi-perspective squares — the
lower row may be the upper, moveable from north to south, as in playing cards,
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where the feet of the king and the jack are their severed feet, not heads. Feet —
heads. Feet — faces. Counter-faces. One could say ‘like they're sitting at a table,
if these figures were not reversed.

*

What concerns me now, as I return from Kasia’s place to the Austeria publishing
house, is this sad note — a Kazimierian intuition about these representations. The
tragic signal that comes from these faces — portraits, singles, replicated, shaded by
long rows. Beautiful and signifying farewell. Sparkling not in the glimmer of a glass
of burgundy, but in the glow of an unseen fire. Yes, this is the world of Picasso-
Chagall pages of Eastern Borderland fires. Pogroms?

The imagination leads one far, but not too far. The reality of the portraits reflected
in the spinning cards has more than once led us even farther.

Burning. Fiery.
You and I. We.
Torches of love.
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LIST
Jarostaw Mikotajewski

katarzynie Karpowicz, kasi

mowie kasiu do ciebie ze Srodka obrazu

i pragne uwierzy¢ ze wszystko zrozumiesz
jak ci twoi ludzie ja tez jestem obok

siebie i twojego cienia na podtodze

czasami sie czuje jak zebrak na bruku

na ktérego spada deszcz twoich koloréw
wiesz lubie tarzac sie w ¢mach sennych deszczow
i czytac przed$wiaty z mokrego ubrania
kiedy wicher ustat a dtonl powiedziata

wiesz przez pewng sktonnos¢ pdznych inicjatow
lubig¢ by¢ Sciereczka zabarwionych szkicOw
ktdra czysci kreske i wyostrza aure

kiedy mnie nie widzisz jestem poza plama

i stad jest ta moja chtopieca samotnos¢

moj kontur tez traci kontakt z wypelnieniem
co $cigga granice smutnych elementow

w jakas dziwng rado$¢ bycia poza planem

i udaje cato$c kiedy wyjdziesz z cienia

jak gdybym sie wstydzit Ze nabieram Zycia
tylko kiedy wracasz do stanu skupienia
dzigkuje ci kasiu za hiszpariska czerwien
dzieki ktorej stysze czego bym nie styszat
dziekuje Ze wpuszczasz W unerwione rzesy

i wzywasz istnienie przez czute czerwienie
czute czerwienie

ach czute czerwienie

cz czjak przez tzy

co skraplaja si¢ w tzy

jest tak jak gdybys ztapata mnie w kolor

a ja bez koloru bytbym duchem krochmalu
jak odcisk palca ktérego nie widac

zanim go powota marker wyobrazni

kasiu jutro lece pod deszcz barcelony

do coérki co kocha §wiat wczesnych autyzmow
i dopiero teraz sklejam si¢ z obrazem

dopiero tym razem sklejam si¢ z obrazem

czy wiesz co si¢ dzieje teraz w katalonii

kiedy mnie tam nie ma bo mnie jeszcze nie ma
a nie Ze mnie nie ma bo nie ma mnie nigdy

styczen 2024
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LETTER

Jarostaw Mikotajewski and only this time i adhere to the picture
arostaw Mikotajewski

do you know what’s happening in catalonia
when i'm not there because i’'m not there yet

for katarzyna Karpowicz, kasia and not that i’'m not there because i’'m never there

kasia, i am speaking to you from inside the picture

and i want to believe that you’'ll understand everything
like these people of yours i am also beside

myself and your shadow on the floor

sometimes i feel like a beggar on the street

the rain of your colours falling on me

you know i like to roll around in the moths of sleepy rains
and read the anteworlds from wet clothes

when the whirlwind has stopped and the hand has said
you know because of a certain tendency of late initials
ilike to be the rag of coloured sketches

that cleans the line and sharpens the aura

when you don’t see me i'm beyond the field

and thus my boyish loneliness

my contour also loses touch with the fill

that pulls in the boundaries of sad elements

into some strange joy of being beyond the field

and feigns wholeness when you come out of the shadow
as if i were ashamed to take on life

only when you return to a state of focus

thank you kasia for the spanish red

that lets me hear what i would not have heard

thank you for letting in through innervated lashes

and summon existence through cordial crimsons
cordial crimsons

ah cordial crimsons

c casif through tears

that condense into tears

it’s as if you caught me in a colour

and without colour i would be a ghost of starch

like a fingerprint you cannot see

before the marker of imagination calls it up

kasia tomorrow i fly to the barcelona rain

to the daughter who loves the world of early autisms
and only now i'm adhering to the picture

January 2024
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KATARZYNA KARPOWICZ

Urodzona w 1985 roku w Krakowie. Malarka, absolwent-
ka ASP w Krakowie. Studiowata w pracowniach profeso-
réw Grzegorza Bednarskiego i Leszka Misiaka; dyplom

z wyrbznieniem otrzymata w 2010 roku. Uznana za
talent mtodego pokolenia, w latach 2014-2019 byla stale
notowana w pierwszej dziesigtce rankingu Kompas Mto-
dej Sztuki; w 2017 1 2018 zdobyta w nim drugie miejsce.
Prace Katarzyny Karpowicz znajduja sie w kolekcji Mu-
zeum Sztuki Wspotczesnej w Gdanisku, Muzeum Polin

w Warszawie oraz wielu kolekcjach prywatnych w kraju
iza granica.

Tworzy w nurcie realizmu magicznego, rzeczywistos$¢
filtruje przez wspomnienia, przeczucia, marzenia senne.
W najnowszej serii obrazow wyraza swoj zachwyt dla
hiszpanskiej sztuki, od malarstwa dawnych mistrzow

po wspoltczesne kino, a jeszcze bardziej dla hiszparniskiej
sztuki zycia i celebracji codzienno$ci.

Wystawy indywidualne

2024, marzec — Cuentacuentos, galeriaart.pl, Warszawa
2023, lipiec — Nielstnienie, Galeria BWA, Zamo$¢
2022, grudzien — Zacmienia, Ptocka Galeria Sztuki,
Ptock

2022, luty — Maurin, galeriaart.pl, Warszawa

2021, czerwiec — Moment, Galeria Wirydarz, Lublin
2021, wrzesienn — Nie trzeba stow, Galeria Triada,
Gdansk

2020, sierpiel — Srebrzysta, galeriaart.pl, Warszawa
2019, pazdziernik — Mate wielkie Zycie, Galeria Platon,
Wroctaw

2018, grudzien — Niebieskie szkietko, Galeria Art,
Warszawa

2018, kwiecieri — Teatr codziennosci, Galeria Raven,
Krakow

2017, pazdziernik — Do widzenia, do jutra, Galeria
Triada, Gdansk

2017, kwieciefn — Ludzkie historie, Galeria Promocyjna,
Warszawa

2016, kwiecien — Genius loci, Galeria Artemis, Krakow
2015, pazdziernik — Harold and Ernest, ko$ci6t

$w. Barttomieja, Lower Basildon, Wielka Brytania
2014, listopad — Zycie obrazu, Szép Miihely Galéria,
Budapeszt, Wegry

2014, marzec — W drodze, Galeria Sztuki Platon,
Wroctaw

2013, pazdziernik — Katarzyna Karpowicz —
malarstwo, Klub Adwokatéw, Krakéw

2013, kwiecieri — Cztowiek i zwierze, Mazowieckie
Centrum Kultury i Sztuki, Galeria Elektor, Warszawa
2012, sierpient — Widnokrgg, Galeria Od Do, Gdynia
2012, styczen — Pomigdzy swiattem a cieniem, Muzeum
Farmacji UJ, Krakow

2011, grudzien — Przysnito mi sig, Galeria Art,
Warszawa

2011, maj — Przemiany, Galeria BWA, Zamos$¢

2011, maj — ChodzZmy spaé, Galeria Art, Noc Muzedw,
Warszawa

2011, styczen — Spotkania, Galeria 2 Swiaty, Krakéw

Wybrane wystawy zbiorowe

2022 — Kierunek sztuka, Muzeum im. Bolestawa
Biegasa, Warszawa

2022 — Dekada, wystawa prezentujgca dziatalno$¢
absolwentow krakowskiej ASP, Open Eyes Art Festival,
Patac Oginskich i Potulickich, Krakow

2022 — 7 etapow zycia kobiety, Miejska Galeria Sztuki
w odzi, Willa Kindermanna

2021 — Antygrawitacja, Galeria BWA, Tarnow

2020 — One_Ona, Galeria Sztuki Platon, Wroctaw
2020 — Intymnos¢, Katarzyna Karpowicz i Katarzyna
Kukuta, Galeria Raven, Krakow

2019 — Mtode malarstwo polskie, Muzeum Narodowe
w Gdansku, Oddziat Sztuki Wspotczesnej

2019 — Sztuka teraz, wystawa przedaukcyjna, Muzeum
Narodowe w Krakowie

2018 — XIV aniversario, Galeria de Arte Montsequi,
Madryt, Hiszpania

2018 — Karpowicze, wystawa rodziny Karpowiczow
w ramach festiwalu Stolica Jezyka Polskiego,
Szczebrzeszyn

2018 — Realizm, dwa spojrzenia, Galeria BWA,
Bydgoszcz

2017 — Leszek Misiak i uczniowie, Galeria Centrum,
Nowohuckie Centrum Kultury, Galeria ASP, Krakéw
2017 — Konfiguracje, Krakowskie Spotkania
Artystyczne, Bunkier Sztuki, Krakow

2017 — Maty format, wystawa ZPAP Okregu
Krakowskiego, Galeria Raven, Krakow

2016 — Espacios, ciudades, arquitecturas, gente...

— Galeria de Arte Montsequi, Madryt, Hiszpania
2016 — 8 kobiet, Konduktorownia, Regionalne
Towarzystwo Zachety Sztuk Pieknych, Czestochowa
2015 — Abstrakcja, figuracja, wspdtczesne malarstwo
krakowskie — MANK Galéria, Szentendre, Wegry
2015 — Salon malarstwa i rzezZby ZPAP Okregu
Krakowskiego, Galeria Centrum, Nowohuckie Centrum
Kultury, Krakow




2015 — Cwiczenia, Platan Galéria, Instytut Polski,
Budapeszt, Wegry

2014 — 4 x Karpowicz, Galeria Raven, Krakéw

2013 — Zakynthos 2013, wystawa poplenerowa, Galeria
Stalowa, Warszawa

2012 — Sztuka ratuje Zycie, wystawa Katarzyny

i Joanny Karpowicz, Galeria Fundacji Promocji Sztuki
Wspbtczesnej, Warszawa

2011 — 100-lecie ZPAP, Patac Sztuki, Krakow

2007 — Landschaft als suggestive Vision von Licht und
Raum, Ratusz, Steyr, Austria

2007 — Wobec Wyspiariskiego, wystawa pokonkursowa,
Szafirowa Pracownia, Krakow

Nagrody i wyr6znienia

2019 — stypendium tworcze Fundacji Grazella im. Marii
Anny Sieminskiej dla wybitnych mtodych tworcow
2019 — III miejsce w Kompasie Mtodej Sztuki

2018 — Il miejsce w Kompasie Mtodej Sztuki

2017 — I miejsce w Kompasie Mtodej Sztuki

2016 — IV miejsce w Kompasie Mtodej Sztuki

2015 — VIII miejsce w Kompasie Mtodej Sztuki

2014 — IX miejsce w Kompasie Mtodej Sztuki

2012 — XIII miejsce w Kompasie Mtodej Sztuki

2012 — wyrdznienie honorowe w konkursie malarskim
Fundacji im. Franciszki Eibisch, Warszawa

2011 — Nagroda Prezesa Klubu Malarzy Zwigzku
Polskich Artystow Plastykow za obraz na wystawie
Matych Form Malarskich, Krakow

2008 — wyrdznienie za komiks autobiograficzny

w konkursie Gutek Film, Warszawa

2005 — I nagroda w dziedzinie malarstwa na
Ogolnopolskim Biennale Pejzaz ludzki dedykowanym
Jozefowi Czapskiemu, Krakow

2004 — I nagroda za obraz w Ogdlnopolskim Konkursie
Plastycznym Wspoétczesna Europa — ludzie i miejsca,
Katowice

2003 — I nagroda za zestaw prac w X Ogolnopolskim
Plenerze Malarskim, JezOw
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KATARZYNA KARPOWICZ

Born 1985 in Krakow. Painter, graduate of the Academy
of Fine Arts in Krakow. She studied with Professors
Grzegorz Bednarski and Leszek Misiak, graduating with
distinction in 2010. In 2014—2019, she was consistently
ranked in the top 10 of the Young Art Compass, ranking
second in 2017 and 2018.

Her works can be found in the collection of the Museum
of Contemporary Art in Gdansk, the Polin Museum in
Warsaw, and in many other collections at home and
abroad.

She creates in the vein of magical realism, filtering real-
ity through memories, premonitions and daydreams. In
the latest series of paintings, she expresses her delight
with Spanish art, from the paintings of old masters to
contemporary cinema, and even more for the Spanish
art of living and celebrating the everyday.

Individual Exhibitions

2024, March — Cuentacuentos, galeriaart.pl, Warsaw
2023, July — Non-Existence, BWA Gallery, Zamo$¢
2022, December — Eclipses, Ptock Art Gallery, Ptock
2022, February — Maurin, galeriaart.pl, Warsaw
2021, June — Moment, Wirydarz Gallery, Lublin
2021, September — No Words Needed, Triada Gallery,
Gdansk

2020, August — Silvery, galeriaart.pl, Warsaw

2019, October — Small Great Life, Platon Gallery,
Wroctaw

2018, December — Blue Glass, Art Gallery, Warsaw
2018, April — Theatre of the Everyday, Raven Gallery,
Krakow

2017, October — Goodbye, Till Tomorrow, Triada
Gallery, Gdansk

2017, April — Human Stories, Promocyjna Gallery,
Warsaw

2016, April — Genius Loci, Artemis Gallery, Krakow
2015, October — Harold and Ernest, Church of

St Bartholomew, Lower Basildon, United Kingdom
2014, November — Life of a Painting, Szép Miihely
Galéria, Budapest, Hungary

2014, March — On the Road, Platon Art Gallery,
Wroctaw

2013, October — Katarzyna Karpowicz — Painting,
Advocates Club, Krakow

2013 April — Man and Animal, Mazovian Centre for
Culture and Art, Elektor Gallery, Warsaw

2012, August — Horizon, Od Do Gallery, Gdynia

2012, January — Between Light and Shadow, Museum
of Pharmacy, Jagiellonian University, Krakow

2011, December — I Dreamt, Art Gallery, Warsaw
2011, May — Transformations, BWA Gallery, Zamos¢
2011, May — Let’s Go to Sleep, Art Gallery, Museums’
Night, Warsaw

2011, January — Meetings, 2 Worlds Gallery, Krakow

Selected group exhibitions

2022 — Direction of Art, Bolestaw Biegas Museum,
Warsaw

2022 — Decade, exhibition presenting the works of
graduates of the Academy of Fine Arts in Krakow, Open
Eyes Art Festival, Oginski and Potulicki Palace, Krakow
2022 — 7 Stages of a Woman'’s Life, Municipal Gallery of
Art in £6dz, Kindermann Villa, £6dzZ

2021 — Antigravity, BWA Gallery, Tarnéw

2020 — They_She, Platon Art Gallery, Wroctaw

2020 — Intimacy, exhibition by Katarzyna Karpowicz
and Katarzyna Kukuta, Raven Gallery, Krakow

2019 — Young Polish Painting, National Museum

in Gdansk, Division of Contemporary Art

2019 — Art Now, pre-auction exhibition, National
Museum in Krakow

2018 — XIV aniversario, Galeria de Arte Montsequi,
Madrid, Spain

2018 — The Karpowicz Family, Karpowicz family
exhibition as part of the Capital of Polish Language
festival, Szczebrzeszyn

2018 — Realism, Two views, BWA Gallery, Bydgoszcz
2017 — Leszek Misiak and Students, Centrum Gallery,
Nowa Huta Cultural Centre, ASP Gallery, Krakow

2017 — Configurations, Krakow Art Meetings, ZPAP,
Bunkier Sztuki, Krakow

2017 — Small Format, exhibition of ZPAP Krakow
District, Raven Gallery, Krakow

2016 — Espacios, ciudades, arquitecturas, gente...,
Galeria de Arte Montsequi, Madrid, Spain

2016 — 8 Women, Conductor House, Regional Society
for the Encouragement of Fine Arts, Czgstochowa
2015 — Abstraction, Figuration, Contemporary Krakow
Painting MANK Galéria, Szentendre, Hungary

2015 — Exhibition of Painting and Sculpture of ZPAP
Krakow District, Galeria Centrum, Nowa Huta Cultural
Centre, Krakow

2015 — Exercises, Platan Galéria, Polish Institute,
Budapest, Hungary

2014 — 4 x Karpowicz, Raven Gallery, Krakow

2013 — Zakynthos 2013, post-exhibition, Stalowa
Gallery, Warsaw

2012 — Art Saves Lives, exhibition Katarzyna and
Joanna Karpowicz, Gallery of the Foundation for the
Promotion of Contemporary Art, Warsaw

2011 — 100th Anniversary of ZPAP Krakow, Palace

of Art, Krakow

2007 — Landschaft als suggestive Vision von Licht
und Raum, Town hall, Steyr, Austria

2007 — On Wyspianski, post-competition exhibition,
Szafirowa Pracownia, Krakow

Prizes and awards:

2019 — Maria Anna Siemienska creative scholarship
from the Grazella Foundation for outstanding young
artists

2019 — Third place in the Young Art Compass

2018 — Second place in the Young Art Compass

2017 — Second place in the Young Art Compass

2016 — 4th place in the Young Art Compass

2015 — 8th place in the Young Art Compass

2014 — 9th place in the Young Art Compass

2012 — 13th place in the Young Art Compass

2012 — Honorable mention in the painting competition
of the Franciszka Eibisch Foundation, Warsaw

2011 — Award of the President of the Painters’ Club

of the Union of Polish Artists for a painting at the
Exhibition of Small Painting Forms, Krakow

2008 — special mention for autobiographical comic
strip in Gutek Film competition, Warsaw

2005 — 1st prize in painting at the National Biennial
Human Landscape dedicated to J6zef Czapski, Krakow
2004 — First prize for a painting in the national art
competition Contemporary Europe — People and Places,
Katowice

2003 — First prize for a set of works at the 10th National
Painting Plein-air, Jezow
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